
poty rzecz trzyma w  ścisłym  roztiząśnieniu, poki-iey nie naciągnie na

to, co sam sobie utworzył.

Zapalona imaginacya płodzi chim ery, przywidzenia, tłum acze­

nia'opaczne, słuch niepraw y, niechże iakieźkolwiek podobieństwo do 

przym ow ki podobne ow ym  Bohomolca szpalerom znaydzie, natych­

miast wzburza się w  nim popędliw ość, a gdy przytom nych uszanowa­

n ie , mieysca niesposobność, boiaźń nakoniec oznaczyć iey niedożwa- 

laią, następuie troskliwość, niespokoyność, chęć zemsty tym  dotkliwsza, 

ile źe iey w ynurzyć niemożna. N ią zaięty szuka sposobności, iżby te­

mu o którym  sądzi, iż p rzym ow ił, toż samo od d ał, a chcąc tym  spo­

sobem  ochronić się od mniemanych istotne na siebie przym owki ściągaj 

wzbudzaiąc w  tych, którzy głupstwo iego postrzegaią, chęć aby go ura­

zić. Z tąd  pochodzi wspor wzaiem nych przycinków , wspor trzy maią- 

cy  i zaczepnych i zaczepionych w ustaw ićzney niespokoyności i trwodze.1

B y ły  takowe czasy, iź i mieysca bożey chwale poświęcone sta~? 

w ały  się zamiast nauki zgorszeniem. Rozżarzona zapałem m niey ro- 

stropnym żarliwość przechodziła granice powagi i skromności zbudowa­

nia i tak dokładnie umiała bydź obraźaiącą, iż tylko iey na obiawieniu 

osob naganionych mianuiąc ie , zbywało. A le  iuź ten sposob wsła­

wienia się niegodziwego prawie zupełnie ustał i może się tylko niekiedy 

w  zakątach przydarza.

K to większy w inow ayca, czy ten co przym awia * czyli ten co 

z lada czego przym owki rości? Zagadnienie takowe łatw ą ma odpo­

wiedź. Przy m ów ić można niew iedząc, z] prędkości, z uniesienia się 

żyw ą  im aginącyą, z nieuw agi, z zapomnienia, nakoniec iniebaczności 

na słuchaczów. Naganna iest zbyteczna ży w o ść , prędkość, zapo­

m nienie, niebaczność, ale w  takowey winie gruntu zaiadłości niemasz; 

lecz nadawać iadow itość, gdzie iey n ie b y ło , oburzać sig ząlada fra­
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